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Rozmowa
MIĘDZY PIOTREM  I JANEM 0  POŚCIE.

(D o k o ń cze n ie )
Jan Ale mówią: kapłon (kurczak) mię nie potępi, a szczupak m :ę 

nie zbawi.
Piotr. Kapłon albo mięso samo, które jesz, nie potępi cię, to p raw ­

da ale cie potępi n i e p o s ł u s z e ń s t w o ,  że jesz w  zakazane dni 
mięso. S z c z u p a k ,  albo postne potrawy same z siebie, prawda, 
że cię nie zbawią, ale cię zbawi p o s ł u s z e ń s t w o  w yśw iad­
czone* Kościołowi,^ żeś to tylko jad ł ,  co ci on pozwolił.
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Jan. Ale mówicie, że post jest  jako pokuta, jako umartwienie, 

nam nakazany, a niektórzy mówią, że im bardziej smakują postne 
potrawy, jako mięsne, a więc przynajmniej ci mogą jeść  mięso 
dla umartwienia, a chęć większą do postnych potraw Bogu ofia­
row ać za grzechy.

Piotr. Na to wam  to odpowiadam, że tylko ci ludzie tak mówią, 
którzy nie chcą pościć; którzy zaś chcą być Kościołowi pos łusz -  
nemi i Panu  Bogu się przypodobać, ci nie uważają na to , co 
im mniej, albo bardziej smakuje, ale raczej na to, co im wolno, 
albo nie wolno jeść. Pew nie  im wszystkie potrawy postne nie 
smakują równie, w iec  kiedy tak na smak uważają, to niech te 
postne potrawy jedzą, które są mniej smaczne dla nich. Przez 
samo ofiarow anie chęci do postnych potraw, niezadosyć uczynię 
przykazaniu kościelnemu. A  pismo św. mówi: Lepsze jes t  po­
s łuszeństw o, aniżeli ofiara.

Jan. Ale Piotrze, laki post, jakiście opisali, zda mi się być za ostry, 
nadwerężający siły i zdrowie ludzkie.

Piotr. Ah Janie! posty kościelne jeszcze nikogo na świecie nie um o- 
rzyły, ale obżarstwo i pijaństwo już tysiące i tysiące ludzi do 
g robu  zaprowadziły. Znam ja sam ludzi sześćdziesiąt— siedem - 
dziesiątletnich', jednego  zacnego nawet męża już dochodzącego 
do sto lat, a wiem o nich dobrze, że nie tylko tak poszczą jak 
Kościół nakazuje, ale naw et ostrzej, a weselą się jeszcze zawsze 
z czers tw ego i dobrego zdrowia. Kościół św. też jako najlepsza 
Matka, nie domaga się niczego od dziatek swoich nad ich siły, 
tylko to co mogą, a co nie mogą, od tego ich uwalnia, dając 
dispense.

Jan. Ah! gdy tak jest, to co innego. A kogóż to Kościół uwalnia 
od śc isłego  postu, od obowiązku, aby raz tylko na dzień do 
sytości pojeść?

Piotr. Od obow iązku raz tylko na dzień w  południe do sytości po­
j e ś ć ,  uwolnieni są następujący: W szyscy , którzy dwudziestego 
p ierwszego roku życia sw ego  jeszcze nie dokończyli, potem ci, 
którzy już sześćdziesiąty rok przeżyli, nadto wszyscy słabowici, 
którzy bez nadwerężenia zdrowia nie rńogą na jeden raz do s y -
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tości pojeść, ale tylko po trosze; chorzy, i ci, którzy po ciężkiej 
chorobie dopiero do zdrowia przychodzą, niewiaśty ciężarne i kar­
miące piersią dzieci, ubodzy, którzy z ja łm użny żyją, a zatem, 
którzy nigdy do sytości na jeden  raz pojeść nie mogą. Mogą 
też więcej razy na dzień do sytości jeść  ci wszyscy, którzy 
ciężko pracują w  grubach, na roli, w  kuźni, w  piekarni etc.

Jan. Jużeście mi Piotrze powiedzieli, na czem post ścisły zależy, 
ale chciałbym jeszcze wiedzieć, w  które dni w  roku do ich za­
chowania obowiązani jesteśm y?

Piotr. E j Jan ie , wiem ja dobrze, że w y  pamiętacie, w  które to 
dni są jarmarki i targi w  mieście, po czemu tam co sprzeda-  
wają, w  które to niedziele muzyka gra w  karczmie, po czemu 
tam gorzałka i wino, a to co nam w  kościele dla naszego po­
żytku duchownego powiedzą, nie pamiętacie. Ażaliście zapomnieli, 
jako nam nie tak dawno W . lis. Faraż czytał w  kościele list 
pasterski JMC. Księcia Biskupa, w  którym ku końcu położone 
było, że jedno tylko nasycenie na dzień, w  następujące dni nam 
nakazane jest:

Najprzód, w e  wszystkie dni wielkiego postu, wyjąwszy niedzielę.
Pow tóre , w  każdą Środę i Piątek w  Adwencie.
Potrzecie, w  Środy, Piątki i Soboty, na które suchedni p rzy -  

padają.
Poczwarte , w  wilie przed Bożem Narodzeniem, przed Zielo- 

nemi Świątkami, przed ŚŚ. Piotrem i P aw łem , przed W niebo­
wzięciem Najświętszej Maryi Panny, przed Wszystkiemi Ś w ie -  
teini i przed każdym Świętym Patronem  głównym  Kościoła lub 
Parafii, jak np. w  W ro c ław iu  przed Św. Janem Chrzcicielem.

Jan. Wytknęliście mi Piotrze karczmy, i przyznać się wam  musze, 
żem tam był w  zapusty.

Piotr. N o —  cożeście tam przecie słyszeli, bo tam pewnie wiele 
gadano, gdyż gęba wódką zalana idzie jak m łynek?

Jan. S łyszałem  tam i ja kazanie, ale nie to co było, jako wy w 
Kościele, ale naw et to, co dopiero ma być.

Piotr. Prawda, że pijacy to bardzo mądrzy ludzie; o wszystkim g a ­
dają. wszystko wiedzą, nawet i to co ma być. Cóz tam takiego
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mówili, jakież to ma być kazanie w e d łu g  ich prorockiego ducha?

Jan. Ot, mówili, że post następuje, że księżoszek znowu będzie 
w o łać  Pośćcie, czuwejcie, módlcie się, martwcie się; i tam da­
lej już  nawet niepamietam wszystkiego.

Piotr. A  toż dobrze mówili, w szakże o tem podobno mówić będzie.
Jan. To oni mówili że księżoszek tak mówić będzie, ale słuchajcie, 

co oni ze swojej strony mówili. Jeden  powiedział: Pościć? 
A na cożże Pan Bóg mięso i inne pokarmy stworzył, jeżeli nie 
dla tego aby one jeść. P o śc ić?—  A cożby masarze i piekarze 
robili?— Drugi się odezw ał mówiąc; martwić się, c z u w ać?— Do­
syć tego umartwienia, żona łaje , dzieci WTzeszczą, dłużnicy na­
przykrzają się, ot dosyć pokuty. Cóż miałem na to powiedzieć, 
albo cożbyście w y  na to odpowiedzieli?

Piotr. Piękne Kazanie. Ale coż zadziw, jacy kaznodzieje, takie też 
i Kazanie, Kościoł szatański, szatańskie też i kazanie. Pan Bóg 
s tw orzył mięso i inne potrawy i dla pokarmu naszego, to prawda, 
ale nie jedynie dla jedzenia; a s tw orzył to, ogólnie mówiąc i dla 
bydląt, bo i wilk zającem się żywi, i krowa kapustą i karto­
flami, kiedy ich onej dasz; a koń oprócz owsa i chlebem naw et 
niepogardzi. W ie c  pow szechnie mówiąc nie tylko dla ludzi ale 
i dla bydląt są te rzeczy stworzone. A  wiec, czy tak jak by­
dlę om, godzi się nam ludziom rozumnym, tych rzeczy, zawsze 
i ile się podoba i jes t ,  pożywać? Nam ludziom rozumnym, ró -  
żnemi prawami obowiązanym, którzy te prawa zachować koniecznie 
powinniśmy? Nie. My ludzie rozumni powinniśmy tych rzeczy 
tylko tyle, w  ten czas, i takich potraw' zażywać, ile, kiedy i ja ­
kich nam praw a Boskie albo kościelne pozwalają. Jakie zaś te 
prawa są tak boskie jako i kościelne, jużem  wam Janie powie­
dział, i tamtym byłbym taką da ł  odpowiedź.

Byłbym im powiedział pow tóre: Chcecie jeść  i pić smaczne, 
kosztowne i delikatne rzeczy, i to za darmo, nawret i w  Piątek 
i w  suchedni, i często i wiele, i to z w eselem i z pragnieniem? 
Dobrze, jedzcie; i czem częściej i więcej, tern lepiej. Ale co? 
jakie potrawy, zgadnijc ie?— Odkryjcie g łow y , jeżeli macie na­
kryte, i z uszanowaniem zginajcie kolana wasze; tym pokarmem
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jes t  Ciało i K rew  Jezusa Chrystusa! —  Pa trzc ie ,  to jes t  dobry 
i kosztowny pokarm , bo to jes t  sam Pan B óg , Jednorodzony 
Syn Boży, nasz Pan i Zbawiciel. Ten pokarm i w  Piątek i w s u -  
chedni pożywać możemy, i częściej jako w  innym czasie, a obo­
wiązani jesteśm y choć raz koło W ielkanocy. Zbyt posilających 
potraw niegodzi nam się w  poście pożywać, ale ten możemy, 
chociaż bardzo posila, siły, zdrowie i naw et życie daje. Kio 
Ciało moje je ,  a K rew  moją pije, ten nie umrze, ale na wieki 
żyć bedzie, mówi Zbawiciel. W ięc  naw et śmierć od siebie tą 
potrawą oddalić możecie. Do takiego pokarmu i stołu, was wszy­
stkich i bardzo w  tym poście zapraszam: „ P ó j d ź c i e  w s z y s c y ,  
j e d z c i e  i p i j c i e ,  i s k o s z t u j c i e  j a k  s ł o d k i  j e s t  P a n ! “

Jan. Mówiliście Piotrze, że to ich kazanie było szatańskie, a zatem 
źle mówili, że się nie potrzeba martwić. W  czemże się tedy 
martwić w  poście, oprócz ujęcia sobie pokarmu, o czemście mi 
już powiedzieli?

Piotr. Powiedział na nauce W . Ks. Faraż , że na mało, albo na 
nicby nam się post nasz nie przydał, gdybyśmy się nie starali 
o post duchowny, to jest, unikać grzechu, zwyciężać nasze z łe  
skłonności i nałogi, a mianowicie zwyciężać język nasz, ażeby 
nie obm aw iać, nie p rzezyw ać, nie pom stować, nie przeklinać, 
najbardziej dzieci, żeby nieczystych żartów, mów nie prowadzić, 
żeby się nie wadzić, z nikim w  domu hałasów uie robić. Porw ie  
cię złość, i pędzi cię do przeklinania, do złorzeczenia, zwycięż 
się, zamknij gębę , a nie mów nic; ażebyś tego dokonał, weźmij 
wody do gęby i trzymaj ją w niej, aż cię złość opuści. W i ­
działeś alboś s łyszał  co z łego  o bliźnim, a jesteś  między ludź­
mi, przychodzi ci to na myśl, aby to powiedzieć; zwycięż sie, 
a nie m ów , bo cię to nie udusi, gdy  to w  sobie zatrzymasz. 
W spom niał tam Sw . Maxima, tak o wielkim poście mówiącego: 
Post chrześciański powinien utrzymywać pokój, a nie sw ary  i kłót­
nie. Cóż to albowiem za post,  że mięsa nie je s z ,  kiedy z ust 
twoich szkaradniejsze nad wszystkie potrawy przekleństwa w y­
chodzą. Trzeba nam mało gadać przez post, abyśmy się do­
brze wygadali na spowiedzi W ielkanocnej, oskarżając się dokładnie
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ze wszystkich grzechów. Jeżeli ma kto skłonność do pijaństwa, 
tedy w  tym czasie powinien najmocniej postanowić, ani skoszto­
w ać  gorza łk i,  albo i innego trunku , w  którym zbytkow ał, bo 
byłażby to pokuta, jaka powinna być w  poście, gdyby się kto 
i w  tym zbawiennym czasie trunkiem za lew ał?  Gniewał sie kio 
dawniej, niech się i teraz w  poście gniew a, ale dla innej przy­
czyny.

Jan. A  na kogóż się to mamy gn iew ać w  poście?
Piotr. Na nas samych, żeśmy tak głupimi byli, naszym namiętno­

ściom i ciału dogadzali, Boga obrazili, niebo utracili. A* ten 
gn iew  nie powinien być tylko w myśli, albo w  słow ach, ale w  uczyn­
kach, i w  rzeczy samej karzmy ciało nasze postami, namiętności 
i z łe  skłonności, nie pozwalając im niczego, czego się one do­
magają. Tak czynili Dawid, Magdalena, etc. Karzmy samych 
siebie, a nie będzie nas Bóg karać.

Jan. Ale przecież jakiej rozrywki sobie trzeba pozwolić, bo inaczej 
to się człowiek tak zachmurzy i zakwasi, że do niczego nie 
będzie zdolny. A  Pan Bóg sam mówi, że w esołych  s łu g  miłuje.

Piotr. Tak jest, dobrze mówicie Janie, trzeba się cieszyć, weselić 
jak można najwięcej, bo dla smutku nie tylko człowiek do ni­
czego zdatny, ale i zdrowiu bardzo szkodzi, a nie jeden  i umarł. 
Lecz jakichże to pociech zawsze, a mianowicie w  poście zaży­
w ać?  Czy przy gorzałce , bo muzyki w  poście niema, czy na 
schadzkach przez śmiechy, żarty, najbardziej nieczyste, czy tam 
gdzie po kątach z osobami, z które mi ci nie wolno? Nie, u c h o ­
waj Boże, zaw sze , a najbardziej w  poście od takich pociech! 
Są to przemijające, g rzeszne, fałszywe pociechy, które tern bar­
dziej potem trapią i gryzą, im więcej się ich zażywało.

Jan. Jakichże tedy pociech zażywać w  poście?
Piotr. Poda ł nam niektóre W .  Ks. Faraż na kazaniu, mówiąc: 

S łyszysz , że ten poczciwy, ale ubogi komornik nie ma czem 
zapłacić gospodarzowi za przeszły kwartał; a gospodarz niemi­
łosierny, nie chcąc czekać, zdziera z niego ostatnią przyodziewkę, 
albo go wypędza z domu. Idź i daj temu komornikowi ile mo­
żesz, ażeby zapłacił gospodarzowi. Uczyń to w  skrytości, i dla
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miłości Pana Jezusa. O jaką będziesz miał potem pocieche na 
sercu! której tobie nikt nie odbierze.

S łyszysz ,  że tam uboga , poczciwa w dow a z kilkoro m a łe -  
mi dziećmi chora leży; w  chałupie g łodno , chłodno i pusto; dzieci 
wołają: Mamulko, mnie bardzo zimno; drugie mówi: Mamulko 
dajcie mi ehleba; a biedna matka sama chłodna i g łodna, której 
się aż serce  rozrywa od żalu , na te g łosy  nędznych dzieci, 
odpowiada: nie mam nic, nie mogę wam pomódz. Ty zaś z łaski 
Pana Boga możesz tem u pcm ćdz, więc idź, zanieś tam albo 
d rze w a ,  albo w ę g l i ,  zanieś tam kilka chlebów, albo innej ży­
wności, a otrzesz im tam wszystkim łzy, sam też niezmierną 
uczujesz radość i pociechę w  sercu twojem, gdy sobie przy­
pomnisz, że to, coś z miłości ku Panu Jezusow i uczynił, On ci 
to na sądzie ostatecznym przypomni, i na wieki wr niebie tobie 
za to będzie wynagradzał.

Masz jakiego przeciwnika, od któregś już może od dawnych 
czasów stronił, nie uciekaj przed nim jako pierwej, ale zanidź 
mu drogę na schwalnie, abyś się z nim zeszedł, pozdrów' go 
mile. Będzie to w  ten moment przykro, ale zaraz potem, us­
taną one zastarzałe zgryzoty, które cię trapiły, już tobie niehedzie 
tak, jak gdyby ci nożem serce przebił, kiedy sobie na niego 
wspomnisz, ale nastąpi pokój, pociecha i radość.— Skrzywdziłeś 
kogo, zabrałeś cudze, d łu g ó w  nie w ypłacałeś , oddaj to w szy­
stko, obmówiłeś, oczernił bliźnie go odwołaj to; a tak czyniąc 
o jak wielkich będziesz zażyw ał pociech!; jak wesołym  
będziesz! Gadałeś p ierwej wiele i niepotrzebnie, zachowaj teraz 
choć czasem milczenie, a rozmawiaj z Bogiem przez modlitwę 
częstszą aniżeili innych czasów.

Pożywam y więc pokarmu takiego tylko, jakiego nam w olno 
w ten czas i tyle, kiedy i ile nam w olno, strzeszmy sie grzechów^ 
a to cośmy z łego  uczynili w e d łu g  możności poprawiajmy, pośćmy 
co do ciała i co do duszy, ćwiczmy się w dobrych uczynkach, 
a tak będzie post nasz Bogu przyjemny, a dla nas zbawienny
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INTERES SZKOLNY.

Katoliccy nauczyciele krysu Świdnickiego w  Szlązku, podali 
1 4 g o  przeszłego  miesiąca Deputowanemu tegoż krysu, Panu Mgb-  
cke następująca protestacyą przeciwko odłączeniu Szkoły od Ko­
ścioła która ‘on ma oddać w  Berlinie Deputowanemu drugiej Izby: 

W ysoka Izbo! Jeg o  Królewska M ość, u tw orzył w  Konstytu- 
cyi z dnia 5 g o  Grudnia przesz łego  roku , odmienną przyszłość 
dla szkół narodowych. D ałby B óg , ażeby ona szczęśliwa była! 
Lecz nie będzie szczęśliwą, jeżeli szkoły od Kościoła odłączone 
beda My tedy składamy stanowczą protestacyą przeciwko odłą­
czeniu Szkoły od Kościoła; gdyż początek, zamiar i w ykształce­
nie szkół narodowych pokazują, że one są zakładem Kościoła.

P rzy  objęciu urzędu nauczycielskiego, uroczyście szlubow a- 
liśmy, krajowi dobrych obywateli, a Kościołowi godnych człon­

ków wykształcać. ]r
Złamalibyśmy tedy nasze przyszlubienie, gdybyśmy na odłącze­

nie szkoły od Kościoła zezwolili.
W  sercach narodu głęboko jes t  ta zasada wkorzemona, ze ko­

ściół i szkoły muszą być z sobą złączone. Rozdzielenie onych 
w ieleby nieszczęścia za sobą pociągło. Ponieważ zaś my pomię­
dzy ludem i razem z nim żyjemy, tedybyśmy tego  rozdzielenia 
smutnych skutków najprędzej doznali; przeciwko temu wiec chce­
my sie niniejszą protestacyą zabezpieczyć.

J '  Z najgłębszem  uszanowaniem
Katoliccy nauczyciele Świdnickiego krysu. 

(Następują podpisy.)

UWIADOMIENIE. v
Mam sobie za zaszczyt rekomendować Szanownej Publiczności moją 

sztukę malarską, którą praktycznie posiadam, a m i a n o  wicie w sz ta f ie ro -  
waniu zaletnemi świadectwami po wielu miejscach o W  W .  X  . 
razy za dobre wykonanie roboty kościelnej udarowany jestem. Olejne
obrazy także starannie wypracować mogę. .

Cena mej pracy jest umiarkowaną i tylko małym zarobkiem się kon 
tentować zw ykłem / K t o b y  potrzebował mniej lub więcej coszmojćj robo-
tv niecha j  mie raczy listownie swojem żądaniem zaszczycie. _ .
Yl W  N P./tiarJ h  dnia 4 Marca 1849, Jan M a c jo ło w ^ ,
m u ium  Drukiem T e o d o T a M Ie o e tz e k b v  N . P ie k a ra c h  p rz y  B y to m iu .


